
Co zrobili ci, którzy jedność ludu rozbili?

Wskazawszy w artykule o wniosku Hupki skuteczność i siłę J e d n o ś c i 
l u  d o w e j«, zróbmy obecnie obrachunek szkód, które wyrządzili ludowi roz- 
bijacze ludności.

Do roku 1889, tj. aż do pojawienia się ^Przyjaciela ludu« była »j e- 
d n o ś ó  w  o b o z i e  l u d o w y  mc, Lud nie szarpany na stronnictwa 
przez la t 14 oświecał się, otwierał oczy, pracował i walczył z samymi tylko 
stańczykami. # / . . .,

Owocem tycli prac i w a lk  było, że zmusiło się stańczyków do jakiejś 
pracy w Kółkach rolniczych, zaczęto zakładać sklepiki chrześciańskie, urzą­
dzać wiece i pielgrzymki, a wreszcie zabrano się w r. 1889 i do wyborów 
sejmowych i zdobyto w  pierwszej z stańczykami potyczce 5 mandatów sej­
mowych.

Pytamy wszystkich, czy ta robota była zła lub bezskuteczna?
W  r. 1889 zjawił się »Przyjaciel ludu« z Wysłouchem i Stapińskim. 

Czy oni co poprawili w tym planie pracy i p o lityk i ludowej? Nic! — I  to nic 
tyczy się tak pierwszej chwili, w której zaczęli pracować niby dla ludu 
ja k  to samo nic odnieść należy aż do »d z i s i e j  s z e g o d n i  a« al­
bowiem do dziś ludowcy nie dodali żadnej n o w  e j m y ś l i ,  nie wyszukali 
żadnego nowego środka i  sposobu pracowania dla ludu.

To »nowe«, z czem »ludowcy« przyszli, i co do dzisiejszego dnia chcą 
narzucić ludowi, to było usuwanie najpierw »katolickiej<, a dziś i  »chrześci- 
jańskiej« nazwy i ducha, osłabianie wiary w  Kościół i Chrystusa. ;

Z tem przychodząc, pracy dawnej ani nie poprawili ani nie poparli 
wywołali tylko pierwsi r o z d w o j e n i e ,  które trwa do dzisiaj.

W  r. 1893 założono w połączeniu z wybranymi posłami ludowymi, pier­
wsze »polityczne« towarzystwo ludowe pod nazwą: »Związek chłopski« w
Nowym Sączu. X. Stojałowski nie ty lko  nie rw ał się o »generalstwo« — 
ale owszem z zaufaniem oddał prezesostwo »Związku chłop.« p. Potoczkowi.

W  kilku miesiącach »Związek chłopskie przyszedł do znaczenia i s iły— 
i rozszerzył się na »c a ł  y  k r a j . c  Zlękli się go stańczycy i wtedy zaczęli 
wojnę duchowną, aby rozbić lud, odłączyć chłopów od X. Stojałowskiego, 
w przekonaniu, że z P o t o c z k i e m  d a d z ą  s o b i e  r  a-d ę.

Potoczek z Kramarczykiem i swoimi kumami, poszli też na lep stań­
czykowski, prawda że w aptece księży i biskupa Łobosa wyrabiany. Ogłosili 
dumnie światu, że oni jako wierni akatolicy« nie chcą iść przeciw Pasterzom 
i łączyć się z X. Stojałowskim, kapłanem podejrzanej wiary! B-o z b i ł  
P o t o c z e k  d r u g i  —  j e d n o ś ć  l u d u .

Ale nie o w i a r ę  chodzi, lecz o sprawę l u  d o w ą .  Pytamy Potoczka 
i Kramarczyka co oni poprawili w planie pracy i po lityk i ludowej? Dziś po 
latach s i e d m i u  wolno ich o to zapytać. Znowu powiedzieć trzeba: Nię
nie poprawili, żadnej nowej myśli nie podnieśli, owszem osłabili lud. Dla 
siebie zyskali ty tu ł niby »niezależnych wodzów nad jednym okręgiem nowo­
sądeckimi — ludowi wyrządzili szkodę przez to rozerwanie armii ludowej.
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i)ziś giną na u w i ą d , zasilani ty lko  »o p i e k ą  s t a ń c z y k ó w  i 
r z ą d  u.<

W  r. 1895, w czasie wyborów sejmowych, nawrócił się rzekomo Stapiń- 
ski, słowem i  pismem zobowiązał się działać w duchu »c h r  z e ś c i a ń s k  o- 
l u d o w y  in«, na wszystkich zgromadzeniach wyborczych upominał się 
»o krzywdy X . Stojałowskiego « i zapewniał, że idzie z nim  ręka w  rękę — 
a sprzykrzyło mu się jarzmo Wysłouchowe. Pod tym hasłem szła walka 
wyborcza i  lud zdobył 11 mandatów sejmowych. Ale jeszcze nie przebrzmiały 
echa wyborcze, a już Stapiński objechał wszystkich nowo wybranych posłów, 
i zaklinał ich aby »nie szli pod komendę X. Stojałowskiego« — lecz pod 
jego komendą utworzyli »nowe s t r o n n i c t w o  l u d ó w  e.«

Tak zrodzili się ludowcy przez zdradę i oszukanie wyborców i X. Stoj. 
Ale to pominąwszy, dziś po pięciu latach mamy prawo zapytać się z kolej i 
ludowców: Cóżeście zrobili? Jaką nową myśl podnieśliście? jak i nowy pro­
gram zdołaliście ułożyć? jaką nową drogę wyszukaliście prowadzącą do pe­
wniejszego zwycięstwa sprawy ludowej ?

Jak do Sejmu, tak weszliście i do parlementu? Powiedzcie coście no­
wego, lepszego tu  i  tam zrobili? Powiedzcie, co gorszego jest w programie 
chrześciaóskodudowym ? w czem Wasza praca lepsza od naszej ?

Nic nie możecie przytoczyć na usprawiedliwienie Waszej zdrady, i  wa­
szego występnego rozbijania jedności ludowej! Zawsze tylko ta sama głupia 
bojaźó przed »chrześciaństwem« zawsze ten sam upór, mający swe źródło 
chyba w osobistej zazdrości — w tern, że ks. Stojałowskiemu Bóg dał więcej 
rozumu politycznego niż Wam.

W  r. 1897 wybrano nareszcie 10 posłów do parlamentu. Bojko, Krempa 
i Winkowski już nie m ieli odwagi wyleść z błota ludowcowego. Ale Danie­
lak, Szponder, Zabuda poszli znowu częścią na lep stańczyków, częścią szli 
za skłonnością swego lenistwa i łakomstwa — i oni po raz t r z e c i  zerwali 
jedność ludową? Mówili: »X Stojałowski obraził Czechów, za mało uderza 
na żydów — słowem źle prowadzi sprawę — nie możemy z nim iść

Dziś po blisko dwu latach i tych odstępców pytamy: »Cóżeście lepszego 
zrobili ? gdzie ta Wasza mądrzejsza polityka? gdzie Wasza wydatniejsza i ko­
rzystniejsza praca dla ludu? Pokażcie, w  czemeście wyżsi, mądrzejsi? gdzie 
Wasze zdobycie? gdzie owoce Waszej działalności?

Wyliczcie je  i pokażcie ludowi. Wyliczcie też i pokażcie, gdzie są te 
szkody, które X. Stojałowski wyrządził ludowi trzymając się ciągle tej po li­
tyk i, którą wy »złą« nazwaliście? pokażcie nie to, czy Czechów obraził, tylko 
to, co dla ludu mógł zrobić, a nie zrobił, w czem lud zdradził, lub ukrzy* 
wdził ?

I  ci więc odstępcy, tak samo jak  Potoczkowcy i  ludowcy nic nie w y ­
każą, coby było u nich nowem, lepszem, korzystniejszem dla ludu. Nie w y­
każą ani tego, żeby więcej i  szczerzej pracowali dla ludu, albo coś dla niego 
zdobyli więcej, niż stronnictwo chrżeściańsko-ludowe.

A my im wszystkim, począwszy od Potoczka, a skończywszy na Zabu- 
dzie wykażemy dowodnie, że wyrządzili ludowi w Galicyi wieloraką szkodę
i 0 ' ’

tych szkodach jeszcze osobno napiszemy.
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Rzym. W  dniu św. Stanisława, p rzy ją ł Ojciec św. pielgrzymów pol­
skich w kościele św. Piotra w Rzymie. B y li też przy tern przypuszczeni 
inni pielgrzymi i wierni do udziału w  uroczystości. Przemowy żadnej oso­
bnej ani pielgrzymów do Ojca św., ani Ojca św. do pielgrzymów n ie  b y ł o .  
Tylko niektórzy z przewodników byli przypuszczeni do osobistego przedsta­
wienia się Papieżowi.

Austrya-Węgry. Parlament wiedeński odbywszy trzy  posiedzenia, które 
spełzły na niczem, bo na samych imiennych głosowaniach, rozszedł się na 
tydzień, i następne posiedzenie odbędzie się 17 maja. Tymczasem zebrały 
się delegacye w  sobotę 12 maja w  Budapeszcie, a w  niedzielę przedstawiły 
się na zwykłej audiencji cesarzowi. Prezes delegacji austryackiej, p. Jaworski 
powitał cesarza przemową, w której wyraziwszy wiernopoddańcze uczucia, 
oświadczył, że delegacye nadzwyczaj uradowane przyjęciem, jakie zgotowano 
cesarzowi w  Berlinie, a które dowiodło, że trój przymierze silnie się u trzy­
muje. Zapewnił też, że delegacye nie zapomną o tern, co wymaga stano­
wisko mocarstwowe Austryi, o ile ludność wytrzymać zdoła ciężar podatków.

W  tym  samym duchu mniej więcej przemówi! prezes więgierskiej de­
legacji, p. Silagyi, chociaż ten większy nacisk położył na potrzebę rozwoju 
przemysłu we Węgrzech. Cesarz do jednej i drugiej delegacyi odpowiedział 
to samo, mianowicie, że dziękując za uczucia wierności, co do polityki ze­
wnętrznej powiedzieć może, iż wzmocnione odwiedzinami w  Berlinie trójprzy- 
mierze, uzupełnione jest przyjaznemi stosunkami z wszystkimi mocarstwami, 
zwłaszcza z Rossyą, z któ rą  porozumiano się co do wszystkich spraw na 
półwyspie bałkańskim. Ten stan rzeczy pozwala mieć nadzieję, że ludy Eu­
ropy będą nadal mogły korzystać z błogosławieństw pokoju. Następnie we­
zwał cesarz delegacyą, żeby zabrała się do pracy i uchwaliła potrzebne wy* 
datki na » u z b r o j  en i e»  monarchii, zapewniając, że rząd wymagając po­
większenia na ten cel funduszów, ograniczył się do najkonieczniejszych wy­
datków. «

Po tych ceremonialnych przemowach, rozmawiał cesarz poufnie z dele­
gatami, wypytując się ich o różne ich osobiste sprawy, lub sprawy krajów, 
do których każdy z nich należał Demla pochwalił za jego mowę w parla­
mencie przeciw strejkowi węglowemu!, p. Kozłowskiego za pracowitość Sej­
mu lwowskiego, zaś p. Wachnianina za to, że jako Rusin, daje przykład 
zgody w Sejmie. Do czeskich delegatów m ów ił cesarz o tem, że w  parla­
mencie nic się nie robi, i dodał: »ja chcę, aby w  parlamencie pracowano«.
Na to odpowiedzieli Czesi, że to » n i e  z i c h  w i n y «  nie robi się w parla­
mencie i wyraźnie prosili cesarza, aby im zwrócono język czeski w wewnę- 
trznem urzędowaniu, którego usunięcie musiało naród czeski rozgoryczyć. 
Cesarz nie odpowiedział na tę prośbę wprost, tylko zapewnił że »Czechom 
nie wyrządzi się żadnej krzywdy i obrazy«.

Czy Czesi na tem zapewnieniu poprzestaną, pokaże się w czwartek na 
posiedzeniu parlamentu.

W Hiszpanii powstała rzec można wojna domowa z powodu zaprowa­
dzenia nowych podatków na ludność, doprowadzoną już i tak do ostatecznej 
nędzy.



W Bulgaryj z tego samego powodu powstały groźne rozruchy chłopskie. 
Chłopi stoczyli formalną bitwę z wojskiem.

Wielkopolska, Nareszcie odezwało się jedno z pism wielkopolskich, pod 
ty tu łem : »Praca* przeciw polityce ^lojalności i wierności)) wobec rządu pru­
skiego, »Aniśmy wierni, ani lo ja lni! —  bo — skoro rząd (pruski) nie zdzia­
ła ł nic, aby zjednać nasze zaufanie, czyż to nie frazes, żeśmy wierni i lo- 
jalni?« — Oświadczenie to nie powinno przeminąć bez skutku wśród pol­
skiego społeczeństwa.

Dodać należy, że rząd pruski wytoczył »Pracy* proces za to oświad­
czenie.

K  R  O N I  K  A,
Cieszyn. Przed paru tygodniami napisała: »Gwiazdka cieszyńska* ar* 

tyku ł, pod tytu łem : »Tak dalej być nie może!« W  tym  artykule karci to 
pismo niezgodę pomiędzy przewodnikami narodowymi na Slązku, w skutek 
której sprawy narodowe śląskie ponoszą w ielką szkodę. Nie można zaprze­
czyć, że ^Gwiazdka* dotknęła palcem naszej sprawy społecznej, nietylko na 
Śląsku, ale w  całej Polsce. Niezgodliwość i spory nie są wprawdzie w yłą­
czną wadą »p o l  s k ą» — bo kłótliwość jest powszechną wadą ludzkości, 
lecz u nas jak u Słowian w ogólności, niezgoda i kłótnia są w  skutkach 
straszniejsze, bo z naszej niezgody korzystają obcy, zwłaszcza Niemcy, i mogą 
nas tern łatwiej gnębić Jest i to znamienną cechą naszej polsko-słowiań- 
skiej kłótliwości, że powody jej są bardzo często czysto-osobistej natury, 
i  rodzą się nie z różnicy zdań w  sprawach zasadniczych, ale mają swe po­
spolite źródło w  niechęci do pewnych osób, w  braku cierpliwości dla jakichś 
ludzkich ułomności, i  w  braku wyrozumiałości, czyli to lerancji dla cudzych 
przekonań Weźmy n p. to, co już kilkakrotnie przedzierało się na jaw w 
Cieszynie. Gdzież powinna panować większa zgoda i  jednomyślność, jeżeli 
nie w gronie nauczycieli polskiego gimnazyum? Wszak wszystkich sprowa­
dziła tu jedna chęć służenia sprawie narodowej, wszystkich łączy jeden cel 
wzniosły wychowania nowych szermierzy sprawy narodowej, wszystkich łączy 
jeden zawód społeczny. I  nie można powiedzieć, że w tych zasadach jest 
między nim i różnica. A czemuż mimo to rok rocznie prawie ktoś z tego 
grona ucieka do Galicyi, sprzykrzywszy sobie kwasy?...

Przyczyną tego główną brak cierpliwości i wyrozumiałości społecznej. 
Zdarzają się i zewnętrzne wpływy; stara sgwardya cieszyńska* nie znosi, że 
mnożą się i wybijają nowsze, energiczniejsze żywioły — więc wyzyskując 
czy próżność czy inne słabości ludzkie, — jak  nieprzyjaciel przychodzi c h y ł 
kiem i zasiewa kąkol niezgody. — Złe to jest wszędzie, gdziebykolwiek się 
działo — (a dzieje się zbyt często) ale najgorsze na kresach.

Mądrej głowie, dość po słowie; więc dzisiaj więcej o tern nie napisze* 
my. Poczekamy, czy nie będzie lepiej.

Zgromadzenia odbędą się: dnia 20 maja w Zadzielu w  żywieckim, w po­
niedziałek 21-go maja w Nowosandeclcim, 22 maja w  Bielsku zgromadzenie 
robotnicze w sprawie wyborów do sądu przemysłowego, 27 maja w Trzeme- 
śny w Tarnowskiem.— Zebranie Wydziału Związku chrześeiańsko-socjalnego 
w Białej, odbędzie się 21 maja. Dnia 2 / maja w Szarem, po w. Żywiec.
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Toimmczne obchody I maja, urządzane przez socyalnych demokratów
wypadły w  Galioyi i  na Śląsku dość chudo, chociaż oczywiście opisy gazet 
socyalnodemokratycznych przedstawiają te cbchódy majowe j a k o > w e  e 
Przedewszystkiem podnieść jednak musimy jeden wypadek, z ktorego się 
o k a z u j Taka różnica zachodzi pomiędzy przeważnie >.z y d o w s k i  m i 
p r z y w ó d c a m i *  — socyalnodemokratycznymi, a pomiędzy towarzyszami 
Pewna sruna towarzyszy krakowskich zamówiła na dzień 1. maja m s z ę  
św u Kapucynów* — i zebrała się, z czerwonemi odznakami na mszy na­
der licznie — potem dopiero poszła na zgromadzenie. Gdyby . n a s  o j ­
c o w i e  d u c h o w n i *  nie byli opanowanymi przez .stańczyków®, toby 
skuteczniej mogli walczyć z socyalnądemokracyą -  i rozumieliby 
właściwie walczyć powinni. .

Streik rolny w  borszczowskim powiecie we wschodntej G alic ji, jest
pierwszym przykładem dla włościan-rolników, że i rolnicy mogą uzyć brom 
bezrobocia przeciw swoim wyzyskiwaczom. W tym  powiecie namnożyło się 
żydów-obszarników dużo, i ci tak bezwstydnie wyzyskiwali chłopow płacąc 
im Tin kilkanaście centów, że chłopi nareszcie zmówili się, aby me o 

i I o b s z a r n ic y  żydowscy sprowadzili ludzi obcych, miejscowi me

rzadko narzędziem sprawiedliwości. ,in
Przyszła kreska na Matyska. Dwu notaryuszy, Góralski i Rogalski do­

stało T e  p r z e d  s ą d  w ostatnim czasie za nadużycia urzędowe, oszustwa , 
H c h w e  1  i obaj zostali zasądzeni. Szkoda, że to tak późno! Dawno juz na- 
leżało wglądnąć w  sposoby urzędowania .panów z intehgencyi® metylko

W b iT s p r z e d i^  zawołał, Tamtost uforzyć się w piersi,
socyahmdemokratyczny ^Naprzód $, przytoczywszy nasze sprawozdanie z; po- 
siedzeniu rady strs o k f  krakowskiego, w którem pow.edziehśmy, ze e w zjlę - 
dów taktycznych lepiej głosować na stańczyka, niz ludów , Y
t t o S  -  bo ja fw s j lz ie  stańczyk, mamy j e d n e g o  wroga a J^k lu ­
dowiec lub socyalny demokrata, to ich mamy d w a lub _ trzy! Ten krzyk

d . U i ,  v x r r . r s

straszy! członków rady stronnictwa, że 10 o z e r w c a ma

dZieńTPS e CtopamiatkOW0 już zamawiać można. Wykonane one będą w

n u m e r ó w ,  dziś tyle oznajmiamy, i  rvrzyz J  4Q cat 2 k o r , .  6 0  cnt.

3 °k 0̂ C I I  G ip e L y  w drewnianej ez.m.J £ *  *  «-•«” / /  k ” , j
Id  2 &  ,1 ,  «  g t  » t e *  S-J ™
Całe rzeźbione w drzewie: 25 cnt. średnicy 4 k „  30 cnt. 6 kor., 4U 
50 gr , 50 cnt, 10 koron.
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Z aw iadam iam y wszystkich, którzy się do nas odzywają z zapytaniami
0 » u b o c z n y  d o b r y  z a r o b e k *  stosownie do ogłoszenia, -  ze takowe 
nie od nas pochodzi i od nas odpowiedzi nie otrzymają, bo m y dopiero ich 
ogłoszenia posyłamy odnośnej osobie, która im  poszle żądane wskazówki.

O sław iony w ó it  z Pełk iń , Antoni Rozlepiło, przez pijaństwo swe i  zgor­
s z e n i a  j S  czyni) pozostanie chyba na długo w pamięci mieszkańców swej 
aminy Nie radzilibyśmy też panu nauczycielowi Pawłowi Zyghckiemu z 
k iT w ó ite m  sie ka m ra c ii który wprawdzie piwem może upoić ale zresztą 
nie iest odpowiedniem towarzystwem dla kierownika oświaty. Pierwszy raz 
mooio sie na tem skończyć, że p. nauczyciel strąbiwszy się piwem i siadłszy 
n a 1to n ie  kobyły wójtowej upadł w błoto, ale dalej może się skończyć czemś 
rrzvkrzeiszem Niech Rozlepiło spija się dalej, jeśli mu już n ik t nie pora 
stzstniech W  na łakaek u żyda, krzyczy jak  nieboskie k o rz e n ie  bije się
1 no bitce skrwawiony wygląda jak to zwierzę kudłate, co je z kołkiem w no
) r o , r , £ ” p .«  «i,«h u k o f r  1 lego „ M e g o * -
kolenia, które ma na ludzi porządnych wychować.

Żyd o w ski» w ym ysły . Pisze nam jeden z abonentów: Jadąc w ostat­
nich dniacst m a r c a r  b przez wieś Jankowice, w chrzanowskiem boleśnie

=  g y S S :  -
wizerunek poważył się nad drzwiami umieścić, tak jak do szynkowan a y 
Z  S  "obiePc toe iias tina . Jednak zwierzchność gmnna 
na to, aby obraz M atki Bożej służył za przynętę dla cłurze c i a , % g a l U c h  
w to miejsce, gdzie lud rozpa any i wyzyskiwany bywa przez izraelskie pi 
iawki Uchybia to  czci, jaką mieć mamy dla rzeczy świętych. Należałoby 
jak najprędzej zrobić z l e i  porządek! Jeden z czytelni ow ..Wieńca*.

W Gminie B aczkow ie znajduje się taka pani H »ra
dzieci uczyć w szkole, uczy się sama co innego, _ ■ łt rz a c e i
ryad(*v i i Pao zastępcy z Gawłówka, skąd zgorszenie dla młodzieży, patrzącej

! 5 , s . sć k  r . ) . d .  ™ -
temu położyć, zamiast zachowywać się obojętnie na takie wytoyk^? ^  p

Głos w  spraw ie  dzielenia g runtów : „Wyczytaliśmy w gazetce o niepo­
dzielności gruntów, ale naszem zdaniem jest że lepiej dzielić bo npw ^  
siedniei wiosce by ł gospodarz na 30 morgach gruntu, to na przednowKu sie
dział u żydów w kieszeni; a teraz jest nas
i mamy wyżycie do czasu. Więc pomyślcie sobie, jak by to P«?™ J 
d n e m u  tych jedenastu spłacić, to z pewnością zyd by'osied l jd io  spad 
kohiercy drudzy a pierwsi, to jest własna rodzina, poszl by w dziady. Kaczej

lić, to bieda. Weźcie to kochani bracia pod rozwagę, może k to  y ę

2 S . T S  5 &

Mazurek? Antoni S t jg .k  < M .óków ki ,o d  P w — » ■



, ^ a zaczepki »Obrony«. My włościanie z Regulic, pow chrzanowskiego
C d tSZ Zr r ^ t P0Wiedt Ó nlektÓ^  gazefom, a z^łaszcza^ O bronie l  (nr 40 str. 8) na zarzuty czynione bratu naszemu, Wojciechowi Ma- 
osze, jakoby ten całkiem zaufanie w gminie u ludu stracił.

. es£ to meg0(lne kłamstwo, albowiem Wojciech Maiocha został nono- 
wnie wybrany członkiem rady gminnej i  zaraz przy tymże wyborze pro­
sił, zeby na wojla jemu głosów nie dawać, tłumacząc się*nadwerezenTem 
swego majątku, przez poprzednie 6 la t wójtowania, albowiem wójt w naszei 
gminie, mającej 225 numerów, ma pensji rocznie 40 złr. i każdy chcący tu ­
taj uczciwie urzędować, musi na własnym majątku ponieść uszczerbek Woic 
Małocha cieszy się obecnie ogólnem zaufaniem ludu, który udaje się do niego 
w rożnych sprawach, a on nikomu nie odmówi dobrej rady. g

Wprawdzie były tutaj na niego nieporozumienia, które wywołała zazdrość 
ludzka, podjudzona fałszywymi oszczerstwami; obecnie, gdy te oszczerstwa 
okazały się Mszywemi, już ci sami żałują, że dali im  wiare oszczerstwa
. . . .J ?na Jezeh nie może u żadnego pana nic wskórać nrzez
to, ze jest stojałowczykiem, to każdemu dał Bóg na to rozum, żeby to obrał 
co uzna za lepsze, a winę na siebie niech wezmą panowie którzv iak ovea!\ 

Aęw  5 -Ch’ °1ds^ła jl ’ mówiskc> źeb7 szedł do Stojałowskiego. 
u j  Blgah lePiel zeb7 ty le  się nie rozwodził bo sam przy ostafnioh 

f o r a c h  d° rady państwa otrzymał od kandydata, dr. Gonkiewicza zna “ na 
sumę zeby za nim agitował. Wprawdzie on tam nie wiele agitow ił in w e ­
stował niektórych, więcej sam przepił, reszta mu została i dobrze zrobił bo 
akie pieniądze lekko mu przyszły. Ale żeby się znów miał gnfew ^ na k a t  

dydatow ze stanu włościańskiego, że tyle mu nie dają, to W. Bigaj przede 
sam wie dobrze o tem, że włościaninowi nie pr/vifłn f-iir łafmn •b , 
.ar i , t . . i ,  i j . t b , w :  BiglJ

W°imi>ni 7  ?ię/  Pewnf ci^  kandydatury odechciało. ‘ 
t  i imieniu wielu (bo trudno z całego powiatu podpisy zebrać) Jan Ma-

S * b2 ‘ R S ® *  " * < 4 i
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domośc, bo umarł nasz dzielny i ukochany brat w Chrystusie i™ ! ,  d i  
najstarszy robotnik w  hutach arcyksiążęcych w Żywcu. P r a S a c ^ o s t o ’ 
m  M ł  w  ZęClaj  Ŝ ł  nagle> w Poniedziałek, dnia 2 bm o 3-eiei <mdz 
h rf w: e dl 4"g0 odt)y ł  sl§ jego pogrzeb w Żywcu Z m a r ły  brat
0b L w a łlnym  1 ym ,wyznawcą naszeg° chrzęść, socyalnego programu i

X » T . ”  3 o ? i ' . t ' ' k E S  S. \ ‘ »>p»lp ,a,0»nik«., i y  y „ v ,
l y  • ktory °h dobrze 1 pobożnie wychował, oraz smutek k r£
c z W k  r aJ°my0h’ r W P0ŚIÓd któryoh licz7 ł bardzo wielu m y j  dó ł Jak0 

u "  pozostającego w ścisłej z nieboszczykiem przyjaźni wyrażam

Wyd. iodp. red. X . St. Stejaiowski, -  Drukiem Jana i Karola Handla^Blelsku)
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